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S t r o j e  sSaiassIaSe. Gdybyśmy chcieli zajrzeć 
w roczniki mody, zostalibyśmy zdziwieni niewyczer- 
panem źródłem coraz nowych pomysłów naszych rę­
kodzielników,• i zapytalibyśmy sami siebie jakim spo­
sobem po tylu różnolicowych utworach można jeszcze 
cos nowego wymyśleć. Są jednak lata jedne mniej dru­
gie więcej obfitujące w nowe wynalazki; rok który 
niebawem skończymy zasługuje być policzonym mię­
dzy lata odznaczające się dobrym gustem i wielką 
ilością tworów rękodzielniczych.

Na ostatniej wystawie widzieliśmy pyszne materie 
jedw7abne, po największej części koloru czarnego lub 
popielatego, bo te dwa kolory są w materiach jedwa­
bnych panujące; wełniane wyroby mniej są w tych 
kolorach używane, sukno tylko, które jest bardzo wzię­
te na suknie i gładki tyftyk mogą być w czarnym 
kolorze. Merynosy gładkie, rypsy, pekiny, damaszki, 
merynosy w kraty szerokie, atłasy wełniane, tarta- 
nele które cudnie na szlafroczki użyte wyglądają, i 
tyftyki szkockie, są  z materij wełnianych najwięcej 
tej zimy używane.

Z sukien na zabawy wieczorne przytoczymy jako 
najwięcej zasługującą na uwagę: suknię z atłasu 
królewskiego, zielonego koloru, której spódnica trze­
ma szerokiemi ubrana ukosami axamitnemi, troche 
ciemniejszego jak suknia koloru; stanik u tej sukni 
gładki, zachodzący dobrze na ramiona, zakończony 
u dołu w kształcie serca, i obłożony w kolo gorsu 
axamitem; rękawy gładkie po łokieć, zaokrąglone u 
dołu i roztwarte w taki sposób że wychodzące z pod 
nich drugie gazowe rękawy są bardzo widoczne.

Kapeluszów do wyjścia codziennego najwięcej wi­
dzieć można z axamitu błękitnego, czarnemi ubra­

nych korunkami lub rajskim ptakiem; także z axami­
tu czarnego, który ma tylko po każdej stronie róże 
z czarnych wstążek i korunek. Atłasowe kapelusze 
w różnych kolorach są także bardzo używane. Nie­
dawno widzieliśmy dwie prześliczne kapotki: jedna 
z różowego atłasu pokryta tiulem rurkowanym, róża­
mi pod spodem ubrana; druga z materii poult-de-soie 
koloru błękitnego, ubrana wkoło plecionką z wstąż­
ki atłasowej tego samego koloru.

§ t r o j e  m ę s k i e .  Od kilkunastu dni o niczein 
innem nie mówią tylko o nowo wynalezionym stroju, 
który jak mówią ma ząstąpić twinę i ubiegać się o 
pierwszeństwo z paletotem i płaszczem. Zjawiskowo 
ma nazwanie G i b o u n ;  ojczyzną jego są Czechy, 
Karniola, Styria, słowem jedna z tych okolic germań­
skich, które nam już dostarczyły dawniej strój p o l k a ,  
mazurka i inne, i którym winniśmy szczere złożyć 
dzięki za tyle ładnych rzeczy.

Na ostatniej wystawie zajął także wszystkich ro­
dzaj opończy, który, podobny jest bardzo do tunik 
średnich wieków, które przystawały do figury i miały 
mały kapiszon spadający na ramiona. Krój tego u- 
brania jest zbiorem różnych krojów bardzo znanych; 
ma również jak paletotsak szwy po obu stronach, a 
szerokość jego jest taka, że można go nosić nie bio­
rąc na rękawy.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię jedwabną z wy­
sokim stanikiem, której ubranie jest szmuklerskie. 
Druga suknia równie jedwabna, z przodu ubrana a- 
tłasem, po której płaszczyk axamitny i turban z pió­
rem na głowie. Trzeci szlafroczek jedwabny. Czwar­
ty frak z wąskiemi połami i szerokiemi klapami, jest 
to krój najnowszy fraka salonowego. Piąty frak, pod 
szyję zapięty, po którym surdut z wyłożeniem jedwa- 
bnem na klapach i kołnierzu.
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M ł o d o ś c i  s s io jo !
Młodości moja! ty  mi bądź aniołem,

P ro w a d ź  do celu i droga cierniową,
B^lem sz ed ł  zaw s z e  z podnies ioną g łow ą,

Byłem nie żó łw iem  był,  ale sokołem.
Młodości moja ! i  nad mojern czołem

Możesz się wznos ić  z  męczennika  wieńcem, 
B j łe in  p rawd św ię tych  z o s ta ł  oblubieńcem.

Młodości moja ! ty  mi bądź aniołem.

Młodości moja! bądź mi zbrojną tarczą,
Osłon me piersi  przed niem eską trwogą, 
Niechaj j a k  magnes s i tam i  się wzm ogą

Kiedy je  cierpień  c ięża ry  obarczą.
Chociaż p ioruny nademną zaw arczą ,

Niechaj jak  prorok przed bożym narodem,
Z  sztandarem w ia ry  postępuję  przodem.

Młodości moja! bądź mi zbrojną ta rczą .

Młodości moja! ty mi bądź łańcuchem,
\Vtąż mnie z tym biednym, podeptanym ludem, 
Niechaj się pozna, niech rozkw itn ie  cudem,

Kiedy^ go olchne si lnym moim duchem.
Orlą ź ren icą ,  zaos trzonym  słuchem,

Niechaj się w g łę b ię  w  jego pierś zbolała.
Z której się tyle  łe z  i k rw i  w y la ło .

Młodości moja!  ty  mi bądź łańcuchem.

Młodości moja! bądz mi zdrow em  ziarnem,
Każda myśl  moja niech się  zazieleni  
W  sercach mych braci, niech sie tam rozpleni;

t o  ma byc białem niech nie  bedzie ćzarnem.
Młodości moja! nie bądź mi snem marnym,

W y k u j  m arzen ia  tw e  w  ż e lazn e  czyny ,
B y  z niej się późne ż y ć  u c z y ły  sy n y !

Młodości moja! bądź mi zdrowem ziarnem.

25 października 1844.

Kornel Ujejski.

Ł E B L U ftK  MACeJfETTCSBUTY.
W Y JĄ T E K

Z PAMIĘTNIKÓW PANA BOLESTY.
P R Z E Z

JÓ ZE FA  DZIERZKOWSKIEGO.

Dokończenie.
5.

Z astalism j dziada naszego mocno chorego, pan 
Szm itian w ziął s ię  do leczenia, w chwile zaś wolne 
zamknięty u siebie nigdzie niew ychodził, i uważałem  
ze od ostatniej rozmowy jeszcze  wiecej m ilczał, zda­
w ał s ię  mnie nawet unikać. Mniej "na to zważałem  
bo młody i pełen m iłości zapomniałem pomału w szys­
tkie m yśli, które był lekarz w y w o ła ł; czasam i jeszcze  
słow a jego jak widma tajemnicze m ąciły spokojność 
moją, ale jedne M arii słow o, jedno śc isn ien ie reki, 
spojrzenie czułe, rozw eselało m yśli moje. Żyjąc z dnia 
w dzień, bez troskow, marząc o p rzyszłości piękniej­
szej byłem szczęśliw y z dnia który minął, cieszyłem  
s ię  dniem jutrzejszym . Ciotka, która zdawała sie  
przychodzie zupełnie do zdrowia, wyrazy pełnemi 
m iłości m acierzyńskiej wzbudzała słodka nadzieje, 
ze kiedyś połączony będę z M arią; były "zaiste tru­
dności, byliśmy m łodzi bardzo, zezw olenie ojca było 
n iepew ne; niepokoiły nas w prawdzie te m yśli ale 
wierzyłem  w stałość charakteru M arii, w sobie czu­
łem dosyć s iły  do przełam ania wszelkich trudności.

a z resztą, ubogi w doświadczenie, które starszych

"StoSb’ l , J ' l e l n  b°g“r  W "f"°“
, . A le przelotne były zaw sze dla mnie chwile sz cz ę ­
śc ia ;  nie długo trwała spokojność moja; zagłuszone  
tylko, m e zniszczone były w sercu mojem, wyobra­
żenia nowe wywołane słowam i lekarza; najmocniej 
utkwiło w pamięci opowiadanie jego o Greczynce i 
utajone w sercu mojem nowe uczucie dobywało sie  
gwałtownie z  łona mego. Zazdrość była w moim ch a­
rakterze, i dotąd mimo w szelkie rozumowania nie­
wierze w m iłość bez zazdrości. Nierozumiem ja Dr/ez 
zazdrość brał: ufności w kochanej „sohie, 
tjlk o , ze ja dla kochanki powinienem być wszystkiem  
kochankiem, rodzeństwem, przyjacielem, światem c a ­
łym ; każde słowo grzecznie powiedziane, uśm iech  
uprzejmy choc obojętny, spojrzenie na kogo innego  
częściej zwracane, było wedle mego przekonania 
świętokradztwem  przeciw mnie popełnionem. W mi­
ło śc i czy przyjaźni żądam zaw sze uczucia odrębnego, 
ktoreby się  me dzieliło na tysiączne zw iązki p o­
krewieństwa, grzeczności, i uprzejm ości; w uczuciach  
działu nierozumiem. Kochankę, przyjaciela chciałbym  
mojem niebem otoczyc, moim widnokręgiem jak ramio­
nami memi okolic!... Jest to wiele l |d a ć  od lu d T i  
życia, więcej daleko niżeli oddać jest w stanie rzeczy­
w istość, która uczucia z  płomienia zw ykła sp łacać  
monetą z lodu.

W domu dziada mego sam e okoliczności sp rzysię­
gnij- s ię  na m nie; m nogie sąsiedztw a zajeżdżały dom 
c ią g le ; młoda, ładna i majętna dziewczyna sprow a­
dzała w dom roje obojętnych wielbicieli, motylów  
z rzem iosła, M aria jako wnuczka gospodarza domu 
m usiała w szystkich grzecznie przyjmować, żartować 
z mmi, i ^chociaż poznała słabość moją, bo któraz 
Kobieta jeżeli sama szczerze kocha, nie pozna sw ego  
kochanka w szystk ie dobre i z łe  strony; jednakże 
mimo najszczerszych  chęci nie m ogła zaw sze uni­
knąć polozen, sprawiającj-ch mi nieraz najniezno­
śn iejsze katusze.

A  tańce!... te przeklęte tańce!... ja lubiłem tań­
cować, ale tylko z Marią, ona zaś namiętnie lubiąc 
tance, chętnie ze w szystkim i sk akała; osobliw ie w al­
ca zn iesc nie m ogłem ; widzieć p ierś o pierś przy­
ciśniętą, dłoń w dłoni, usta tak blisko siebie że s ie  
oddech łączy  z  oddechem, a krew która ogniem p ły ­
nie po żyłach, św iat kręci s ię  wkoło, i znika, w szy s­
tkie m ieszają się  przedmioty, w szalonjun nikną z a ­
wrocie.... to były m ęczarnie dla m nie!... W takich  
chwilach nieraz przysięgałem  sobie że żona moja i  
córka tańczyć walca nie będą; żona chyba ze mna, 
coika  chyba z  narzeczonym . Brzydziłem  sie  tym tań­
cem zaw sze, w idząc w nim coś bezwstydnego; coż s ie  
ze mną dziać m usiało, kiedy M aria, którą chciałbym  
z  objęcia matki w moje porwać objęcia na zaw sze, 
lotem, ptaka kręciła s ię  szalonym  wirem pociągniętą, 
scisn iona ręką p łaskiego eleganta. U nikała zapewne 
w alca przez wzgląd na mnie, ale nie zaw sze s ie  jej 
to udawało ; ja  niesm iałem wyraźnie zabronić, a" tak  
często obwiniałem ^ją; często  zazdrość podawała mi 
tę przykrą m yśl, ze  ja  ją  tylko pociągam za soba na  
w ysokosc moich uczuć, niepojętych dobrze przez pro­
zaiczną dziewczynę.
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Szmitian, k tóry  po dniach k ilkunastu  milczenia 
znow u się do innie zbliżył, p rzypa tryw a ł  się  najczę­
ściej tańcom, rob iąc  zimne uwagi, któremi znając mo­
j ą  n ienawiść do tańców zdaw ał się naumyślnie pod- 
budzać zazdrość  moją. l ia z  poźno ju ż  w nocy z a g r a ­
no  w alca;  M a r ia  p rzy rzek ła  m iż e  tego wieczora już  
go tańczyć nie będzie, kiedy raptem  milczący tańców 
świadek, lekarz  poryw a ją ,  krzyczy n a  muzykę, by 
prędzej g ra ła ,  i walcować zaczyna. Kręcił się" zaś  
ta k  prędko, że ich ledwie dostrzedz m o g łe m ; było 
coś nadzwyczajnego w tym t a ń c u ; w szyscy  stali z a ­
dziwieni, j a  ledwie wytrzymać mogłem. I r,coraz p rę ­
dzej !« wola, coraz  prędzej kręci s i ę ; oczy z a isk rzy ­
ły  mu się światłem ja śn ie jszem  od świec które zdaw a­
ły  się być bledsze. Umysł mój niespokojny ścigając 
ich  ciągle porw any w szalone zaw roty  walcowe, z a ­
k ręc ił  się z niemi, tak  mi wszystko z oczów ponikfo, 
czasem tylko dostrzegałem  ich niewyraźnie ja k  przez 
mgłę sn u !  B rzydka tw arz  lekarza  zaczerwieniła  się 
rumieńcem przeraź liw ie  żywym, a M a r ia  zbladła ja k  
t r u p ;  chciałem krzyknąć,  c iężar  cetnarowy cisnął 
p ie rs i  moje, oczy tylko moje ła ta ły  szalenie za  s z a ­
lonym tańcem ; w tej chwili tw arz  jego ciemno-pąso- 
w a, jak b y  k rw ią  zb ryzgana  w yobraża ła  mi upiora  
ssącego  krew  z bladych śm iertelnie u s t  Marii .  Balem 
się  by co chwila, ta  p a r a  u la tu jąca  nad posadzką, 
j a k  widmo, j a k  m a ra  nocna nie znikła... .  W najwie- 
kszym pędzie s ta n ą ł  raptem, w pół omdlałą posadził 
n a  krześle ,  sam z a ś  niezmęczony porwał za  kieli­
sz ek  wina, mnie drugi nala ł ,  uderzył w niego, i 
z  zwyczajnym wyrzekł uśmiechem:

^Podziękuj mi, nie prędko walca tańczyć będzie.* 
Tak  byłem odurzony że nic odpowiedzieć nie m o­

głem, a  może i nie śmiałem, bo, by praw dę wyznać, 
m ia ł  on nadem ną w ładzę n iepojętą; zna ł  na jskry tsze  
ta jn ik i  se rca  mego, i bez żadnego z mej s trony zwie­
rz e n ia  się zgadywał praw ie  myśli moje, a  czarem 
rozmowy swojej tak mnie obałamucał,  że byłem c a ł ­
kiem w mocy jego ; sercem  i umysłem moim w ładał 
j a k  woskiem gię tk im ; gwałtem porywał mnie za  p o ­
pędem mngnetyczniejszym swej woli... Uczuć moich 
"wytłumaczyć sobie nie mogłem, ale n ie raz  s łuchając  
jego  mowy śpiewnej, pa t rząc  w jego  wzrok p rze n i­
kliwy, wierzyłem w głos syreny , w oczy bazyliszka ... 
Był on zaw sze  dla mnie zagadką ,  ale już  pomału n ie­
w inna  nie wiadomość moja zaczę ła  opadać ze mnie, i 
p e łn ą  p ie rs ią  połykałem obrazy fantastyczne ,  które 
w czarownych słowach wylatywały z ust jego.

Rozmowy jego ze mną były zajm ujące i częste. 
Zw iedził  wiele krajów, i dobrze zwiedził, a  lepiej j e ­
szcze opowiadał o nich, słowami żywiej od pęzla 
malował... .  S łucha jąc  jego, n ie raz  zdaw ało  się  że w i­
dzę ciemnobłękitne niebo włoskie, dumam w kolize- 
um, marzę pomiędzy g ruzy  i pałace  m iasta ,  pani 
świata^ z którego^ Cezarów i papieżów głosy g rzm ia ­
ły  orężem i krzyżem po całym szerokim swiecie!... 
Widzę miasto syrenę w m orzu  kąpiącą  s i ę !... p rzy  
tęsknej gondolierów muzyce w miękkiej kołyszę się  
gondoli, s łyszę  sze le s t  jedwabnego"domina kryjącego 
miłość lub zem stę ;  lwy M arka ,  Dożów ryczą  na 'm nie 
g ło s e m ; sław ny most nadpow ietrzny westchnieniam i 
wieków i cierpień przem aw ia  do mnie!...  To znowu 

. ja sk raw y  b rza sk  W ezuwiusza oświeca m arm ury N e ­

apolu i fale spokojnego m o rz a ;  leje s i e l a w a  płom ie­
nistym potokiem, brzęczy wkoło p ieszczona n u ta  
włoskich  p ieśn i,  k tórych każdy  ton miłością dzwięczy, 
ro sk o szą  wzdycha, i m iłośną ro sk o szą  p°achnie° p o ­
wietrze, oddech włoskiej ziemi!... W tenczas j a  myślą 
gonię kunsztownym pęzlem skreślone obrazy, c h ę ­
cią rzucam  się  w ten św ia t  ciekawy, tęsknię  poza 
m g łą  przed sobą, żądzą  s ięgam poza obłoki L .  b łą ­
dzę bez celu, i tu, i t a m !... I wnet zakończy  gorące 
obrazy zim ną uw agą , łamie o łow ianą p rozą  świeżo 
wyrosłe  skrzydła .. .  i młody zapał  z  głębi duszy  w y­
dobyty niknie w próżnym westchnieniu, w łz ie  bez­
owocnej....

To znowu k lasyczną ziemię Grecii p r z e b ie g a ; ż e ­
laznym pęzlem żelazne dzieje opisuje, i zda ło  m i s i e  
n ieraz ,  że mimo chęci sam się unosił  gdy op isyw ał 
dzieje Suliotów, górali , a  wśród nich ród Botzarisów. 
G ars tka  ludzi p o zo s ta ła  z mnogiego po k o le n ia ; i z s k a ­
ły  n a  ska łę  przechodząc bronią  każdego kamienia, 
ostatniej góry-fortecy, k tóra  jedna  z o s ta ła  nie z s z e ­
rokiego k r a ju ;  a  każda  sk a ła  czerwieni się k rw ią ,  
czerni s ię  stosam i trupów tureckich, a  każda sk a ła  
dźwiga jednego Botzarisa. I ju ż  m ała  g a r s tk a  na  s a ­
mym szczycie g ó r y ;  poginęli jeden  Sułio ta  po d ru ­
gim ; popadali jeden Botzaris  po drugim, a  na  samym 
wierzchołku wśród obłoków prawie, k i lką  tylko o to­
czony Suliotami, stoi osta tn i M ark  B o tz a r i s ; s iedmiu 
synów' s t ra c i ł  jednego po d rug im ; s toi n ieruchomy, 
suchem okiem p a t rz y  na okalający go k ra j  g ruzam i,  
trupam i z a s ła n y ,  widzi konanie" swego narodu , i sam  
jeden w sza tę  obłoków owinięty wznosi się po nad 
z iemią boliatyrów... a  wokoło wieniec złotych półxię- 
życów, i  spo jrzeń  s rog ich ;  a  wokoło roz lega  s ię  
dzikie p rzeraźliw e A l la c h !... i wolnemi echami ro z ­
niesiony od ska ły  do ska ły  niknie w pustej krainie.. ..  
A  osta tn i z  narodu  Suliotów, osta tn i Botzaris  zanuci ł  
p ieśń  rodu  swego b o h a ty rsk ą ;  puszcza  na  wolę ł a ­
będzi głos p o ź e g n a u ia ; śp iewa s łow a s ta ro g re ck ie  
rytmem dawnych pieśni olimpijskich... . S łucham z a ­
dum any śpiewu l e k a r z a ! .. ten g łos pełny wdzięku i  
w yrażen ia  n iesie  do uszów moich s łow a d z iw n ie h a r -  
monijne, śpiewne hieroglify p rzebrzm ia łych  wieków 
s ław y i sztuki,  i  z p ie rs i  moich gwałtownie dobywa 
się  w szystko co je s t  Szczytnem i dobrem.... I znowu 
fantastyczną^  k a ry k a tu rą  kończy cudowny obraz...  i  
znowu w próżnem  westchnieniu wyższy n ikn ie  zapał. . . .

Albo prowadzi mnie do kolebki świata, szerok ie­
go Nilu  prow adzi brzegiem, tajemnicze słowa, h ie ro ­
glify s la b iz u je ; w kilkunasto wiekowe w prow adza p i­
ramidy, groby k r ó ló w ; podziemnym prowadzi la b i­
ryntem  między b ram ą życia a ś m ie rc i ; uk ry te  cz a ­
rodzie js tw a s ta rych  kapłanów  z łona  wiecznej nocy 
wywołuje, dobyrva tajemnice grobu z ciemnych tw arz  
mumij, a ta jem niczą zasłonę w fan tas tyczne  zw ijając 
odcienia, to s ta rem  bóstwem zaświeci,  to s ta rym  cz a ­
rem zaciemni!...  Olbrzymie sz tuki i umiejętności w 
olbrzymich grobach karłow atych  królów zag rzebane  
z pyłu wieków oczyszcza, na ja w  dobyw a; z ło n a  
śmierci s tuczne duchów życie mocą nam ysłu  w ykra ­
dzione w isto tne w prowadza życie....

To była jego najm ilsza rozmowa, i jakkolw iek z i ­
mniej sądząc dzisiaj,  cały ten epizod życia mego 
śmiesznym mi się  wydaje, wyznać muszę że wówczas
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mocą szatańskiej wymowy swojej poryw ał mnie w 
ciemne kabalistyczne tajemnie świata duchów. A  choć 
ogólnemi tylko słowy mówił o cudownych arkanach 
kapłanów egipskich w sziuce leczenia, obrazy jego 
były tak  żywe, słowa tak wymowne, pozór tajemniczy 
tak ą  wzbudzał ciekawość, że mimo lepszego przeko­
nania mego, codzieó byłem słabszy, codzień więcej 
wiary przykładałem  do jego słów ; niemało p rzyk ła­
d a ły  się do tego jego cudowne leczenia, które wła- 
snemi oglądałem oczyma, a któremi cała  grzm iała o 
kolica. Przytem cale życie jego było tajem nicze; 
pokój jego osobny zawsze był zamknięty, nawet o- 
kienice mocno zaparte ; dniem i nocą paiiło się św ia­
tło, które czerwonym łunem wymykało się przez szcze­
liny drzwiów i okienic. Były znowu czasy, w których 
zdaw ał się go trapić jak iś  czarny sm utek; w tenczas 
tw arz jego była okropna, oczy miały wyraz grobowy; 
w tenczas po całych nocach błądził samotny po ogro­
dzie, i n ieraz  w nocy późnej budził mnie jego śpiew 
nadzwyczaj żałobny. Jcdnem słowem całe jego życie 
odrębne robiło na mnie wielkie wrażenie; życie moje 
przestało być spokoinem; zagadka stanęła mi olbrzy­
mem w drodze żywota mego, i minio gwałtownej mi­
łości mojej do M arii, nie mało już  chwil spędzałem 
na samotnych rozpam iętywaniach, m arzeniach obszer­
nych jak  św iat, albo ciasnych jak  powicie egipskiej 
mumii.

Ciotka wydawała się zdrową, chociaż z p rzykro­
ścią uważałem że głębszy coraz smutek osiadał na 
bladych licach. W częstych ze mną rozmowach nie 
ta iła  myśli głęboko wkorzenionej że niedługo trwać 
bedzie ten stan  zdrowia, że nie długo z nami bawić 
będzie. W tyclito chwilach malowała słowami peł- 
nemi czułości obrazy młodości swojej; wtenczasto 
lepiej j ą  poznałem, lepiej pojąłem to życie niezrozu­
mianej kobiety, pełne ofiar bezowocnych, poświęceń 
nie poznanych; życie ciężkie i nudne, w którem  ogień 
wewnętrzny sam w sobie pali się i pożera, a  jeżeli 
kiedy wybucha, to zimnemi słowy, bo słowa uczuć 
byłyby niezrozumiane jeżeli nie pogardzone; życie 
pełne rezygnacii i walki nieustającej między poezią 
serca, a prozą życia. Ile mi ona nauk daw ała peł­
nych głębokiego doświadczenia, bo choć jej życie nie 
wiele na  zew nątrz się objawiało, ale za to wewnątrz 
ile przem arzyła, przeczuła i odgadła. Patrząc na mnie 
jak  na przyszłego zięcia, w idziała we mnie szczęście 
lub nieszczęście córki, a poznawszy moją dążność 
do życia m arzeń, z własnego losu biorąc przykłady 
nauczała  i p rzestrzegała!...

Poczciwa ciotko, przyw iązanie twoje i nauki zosta­
ną na zawsze w sercu mojein, i wiecznie brzmić będą 
głosem lepszego życia; choć już  dawno wyrzekłem 
się nadziei, pam iątki karm ię własuem życiem!... Bie­
dna ciotko! ty  już nie żyjesz, wszystko wkoło mnie 
się zmieniło, a dziś jeszcze pamiętam każde prawie 
słowo, każdy ton twojej mowy. I z M arią miewałem 
rozmowy poważniejsze, o naszej przyszłości zawsze 
pięknej, ale ju ż  ocienionej ciemniejszemi myślami nie­
mi” które coraz bujniej w yrastały z nasien ia  rzucone­
go przez pana Szm itiana, który jak  zły duch mój c ią ­

gnął mnie słowami swemi po z a  obręby życia zwy­
czajnego. Chwile szczęścia, które ju ż  z woli losu 
skąpo mi porachowane były sam sobie brudziłem !—

Tak przebiegło pare m iesięcy; ju ż  w iatr jesienny 
szum iał sucłiem liściem po ogrodzie; rzadsze już  były 
dnie pogodne, rzadsze nasze przechadzki wieczorne, 
czas nieprzebłagany uleciał z tem co m iał najlepsze­
go dla mnie. Smutny byłem, i mimowolnie na  widok 
pożółkłych drzew przychodziła mi myśl zimy, a z n ią  
dzwoniły w ucho słowa lekarza, który uśmiechem je ­
szcze więcej szyderczym zdawał się żegnać każdy 
listek  zżółkły z drzewa urwany, pędem w iatru nie­
siony. Jego brak wiary we wszystko coraz się wię­
cej odbijał w mowie jego, której barwa tajem nicza 
doskonale odpowiadała myślom moim, i porze jesien ­
nej. M aria była duchem moim opiekuńczym; ona bo­
wiem czy przez chęć bycia ze mną, czyr przeczuciem  
powodowana odryw ała mnie ciągle od niebezpiecz­
nych rozmów z lekarzem.

Kiedy raptem w końcu prawie w7rześn ia  w m glisty 
zimny poranek zajechał pow óz; wybiegam, i z ad z i­
wiony stoję na przeciw ojca Marii. Zupełnie był nie­
spodziew any; nagły jego przyjazd zadziw ił mnie nie- 
pomału, a przy smutnem usposobieniu mojem ciemne 
przeczucie jakieś ścisnęło me serce. Przywitanie moje 
przyjął bardzo zimno, i zdało mi się widzieć w oczach 
jego jak iś  w yraz złośliwy, w yraz sta rca  cieszącego 
się  z przykrości młodszych od siebie. W szedł do po­
koju, i gdy za nim pójść chciałem, porw ał mnie Szmi- 
tian  za  rękę, pociągnął za sobą do ogrodu, i wpro­
wadził w nieskończenie długą rozmowę o magnetyzmie. 
Słuchałem  go z roztargnieniem , wymowniejszy niż 
zwykle, tłum aczył mi cuda mocą magnetyzmu zdzia­
łane.

— Dziś magnetyzm wskrzeszony, dodał w końcu; 
ale słabszy od daw niejszego; pierwej mędrzec, pro- 
feta, lekarz potrafił za pomocą magnetyzmu s ta re  
przywrócić życie, dzisiaj zaś s iła  magnetyczna mo­
że dać tylko stuczne, chwilowe życie, którego nie 
zaw sze można być pewnym. My lekarze mamy tym 
sposobem większą nawet władzę, bo sam i własne n a ­
dajemy życie; my panami, chorzy niewolnikami na­
szymi, wypływem naszej woli, k tóra  m agnetyczną s i­
łą  sw oją; i za krańcami grobu władać niewolnikiem 
n iep rzesta je ; na skinienie nasze grobowe nawet upaść 
muszą zapory. „

Wyrwałem się przecie, i w biegłem do domu; wcho­
dzę, pokoje ciotki p u ste ; mówią mi że z mężem i 
córką już  od godziny są  u dz iada ; nowe przeczucie, 
nowa boleść przeszyły serce moje. Pełen niecierpli­
wości biegam po pokoju; tysiączne myśli krzyżują 
się  po głowie mojej. Wyszli n areszcie; osłupiałem ”; 
M aria  była jak  śmierć blada; oczy od łez  czerwone 
zw róciła na mnie z rozdzierającem  spojrzeniem. Cio­
tk a  była nadzwyczaj czerwona, widać było jak ieś po­
ruszenie niezwykłe ; pan wuj zeszpecił sobie jeszcze 
tw arz s ta rą , jakim ś tryumfującym spojrzeniem. Nim 
zdołałem  przemówić słowo, już weszli do swoich po­
kojów, i słyszałem  zamknienie drzwi -, tuż  koło mnie 
s ta ł Szm itian ze swoim wiecznym uśmiechem, i po 
chwili rzek ł do mnie zacierając ręce.

—  Tak tu ch łodno; snać zbliżanie się  zimy.
W strząsłem  się jak  gdybym gadzinę zobaczy ł; po-
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biegłem do ogrodu, przez resztę dnia niewidziałem ani 
ciotki ani M arii; przy obiedzie siedziałem jak na szpil­
kach między tryumfującą twarzą wuja, a szyderczym 
uśmiechem nad swój zwyczaj wesołego lekarza.

Noc całą przepędziłem bez snu; smutne myśli jak 
mary nocne snuły mi się po głowie; zgadywałem że 
rzecz szła o mnie, ale napróżno łamałem sobie gło­
wę nad tem co się stało. Nad rankiem zasnąłem snem 
niespokojnym, ale myśli moje przekształcone w wi­
dma dziwaczne krzywiły się przedemną w obrazach 
fantastycznych.

Nagle dotknięciem ręki zbudzony zrywam się, i 
widzę przed sobą” lekarza, ze wzrokiem we mnie wle­
pionym.

— Co się stało ? pytam przestraszony.
— Za dni pięć ciotka twoja um rze! odrzekł, u- 

śmiechnął się, i odszedł.
Ubieram się, lecę jak szalony, wszystko cicho je ­

szcze ; pytam służącej: Jak się pani ma ?.,.
— Nie wiem jak się ma dzisiaj, bo jeszcze drzemie.
— To jeszcze nie słaba?...
— Zadziwiona zmierzyła mnie służąca.
— A panna M aria? pytam dalej.
— Panna spi także, długo w noc pakowała się....
— Jakto ?...
— Ma jechać dzisiaj po obiedzie, z panem, albo 

jutro rano do ciotki podobno....
Jakby piorunem rażony od zmysłów prawie od­

szedłem ; myśli moich sklecić nie mogłem; tyle cio­
sów spadło na mnie razem, że zupełnie odurzony błą­
dziłem po ogrodzie. Wyjazd Marii tak nagły, był dla 
mnie niezrozumiały; onaby miała opuścić matkę w 
takim stanie, matkę, która bez niej żyć nie może... tu 
przez chwilę zapomniana myśl nowym boleni ścisnęła 
serce moje. "Miałżeby Szmitian żartować ze mnie?... 
o nie!... to nie był żart; oczy jego gdy gadał ze mną 
nie żartowały!... Wracam pędem do domu.

— Czy był tu dzisiaj pan Szmitian ?...
— Od wczorajszego wieczora nie był jeszcze... ale 

teraz posłano po niego, bo pani skarży się na mo­
cniejszy ból p ie rs i...

— Na miłość boga proś panny do mnie!...
— Ach biedna panienka, tak rzewnie płacze aż 

serce boli; niechce odjeżdżać od matki....
Przeszedł w tej chwili lekarz koło mnie... o nie 

ma już nadziei pomyślałem spojrzawszy w twarz jego.
Co ja  się nacierpiałem wyrazić trudno. Siedzia­

łem znowu koło ciotki, której stan na oko zdawał się 
nie być zastraszający. Z początku ucieszyłem się, bo 
dla słabości matki °Maria uparła się zostać i przemo­
gła. Siedziała koło mnie z zapłakanerai oczyma, ale 
nieśmiałem ją  o nic pytać, okropna bowiem pewność 
że ciotka umrzeć musi, którą z głowy wyrozumować 
sobie nie mogłem zatrzymywała wszystkie słowa; pa­
trzałem tylko na nią z zwrokiem pełnym rospaczy. 0- 
łcropna pewność! mieć ją  w głowie i w sercu, a kła­
mać usty przed córką, słyszeć słowa pełne nadziei 
samej chorej i otaczających, a wśród tego zimna po­
staw a lekarza rozdającego rozkazy obojętnym głosem. 
Darmo szukałem pociechy w sklannem jego oku; czy­
tałem w nim wyrok niecofniony!... darmo szukałem 
nadziei w bladej twarzy ciotki; i z niej wyszczerza­
ła  się śmierć boleścią wyryta, z liców zapadłych, z ga­

snących oczów, z tych ciemnych obwódek, które coraz 
szerszem kołem otaczały wpół przymknięte oczy.

Nieodstępowałem przez cztery dnie i noce łoża bo­
leści, w którem widocznie przed okiem mojem konała 
jedyna przyjaciółka moja, nikła ostatnia nadzieja 
szczęścia. Widziałem jak  jedna po drugiej odstępo­
wały ją  siły żywotne, widziałem jak  oznaki śmierci 
jedna po drugiej rozciągały się po bladej twarzy, wy­
ciągały rysy, kurczyły usta... A wkoło zimne domnie­
mywania obojętnych, wyrazy Marii nacechowane na­
dzieją sztyletami raniły serce moje. Maria która da­
wniej codzień się bała śmierci m atki; teraz przez dzi­
wne zaślepienie niewierzyła w nią, i widziałem nawet 
w jej oczach ukryty zarzut mnie czyniony że ja  ża- 
dnem słowem nie potwierdzam tej nadziei; ale ja  nie­
śmiałem ani słowa pociechy powiedzieć, cały zajęty 
stratą jaka nas czeka, na sieroctwo tak bliskie mojej 
kochanej Marii.... Godziny tylko rachowałem z uczu­
ciem niepodobnem do opisania.

Piąty dzień jesienny i mglisty zaświtał. Ciotki 
drzemiące oczy otworzyły się na krótką chwilę; spoj­
rzała niemi wkoło siebie: M aria drzemała, lekarz w 
kącie czytał xiążkę, ja  siedziałem zatopiony w my­
ślach. Ledwie dostrzeżonym ruchem ręki dała mi 
znak; zbliżyłem się....

— Wnet się wszystko skończy! cichym przemówi­
ła głosem; żałuję ciebie, bo jeszcze była nadzieja w 
mojej woli, i stałości M arii, ale teraz wszystko już 
przepadło.... Po mnie sierota, ojca słuchać powinna... 
nie odwodź ją  od tego świętego obowiązku; zapomnij 
jeżeli możesz", i bądź zawsze jej przyjacielem.

Zniżyłem głowę by ucałować jej ręce; włożyła je 
na głowę moją, i wybładłe jej usta zaszeptały nie wy­
raźne błogosławieństwo jakie spadło na głowę moją!... 
kiedy podniosłem głowę, oczy jej były zamknięte, a 
po cichym i spokojnym oddechu zdawało się że 
drzemie.

Cały dzień drzemała chora, i z całej twarzy pal­
cem śmierci naznaczonej łatwo poznawałem że z tego 
ostatniego snu życia przejdzie w wieczny sen grobu. 
Świeca żałobne rzucała światło fantastycznym miga­
jąc cieniem po bladej twarzy; 31aria i ja  w uroezy- 
stem siedliśmy milczeniu; lekarz zaś stał zamyślony... 
Spojrzał na. zegar, była godzina ósma, a milczenie 
tak głębokie panowało, że słyszałem chód zegara po­
wolny," i każde jego kołatanie które porywało ucie­
kające jej życie, odbijało się boleśnie po sercu mo­
jem"... Zadrżałem; tuż nad uchem usłyszałem głos 
lekarza.

— Chcesz widzieć skutki siły magnetycznej, która 
na chwilę władzę samej śmierci zwalczyć może?... 
patrz!...

Zbliżył się, podniósł wielką i silną rękę, i pocią­
gnął żywą dłonią nad martwem już ciałem twarzy; 
chwil kilka przeciągał ręką od góry na dół, a oczy 
swoje silnym ogniem ożywione wlepił w żółte chorej 
policzki!..." zdało mi się że co chwila usłyszę jakąś 
dziwną formułę zaklęcia wychodzącą z niemych ust 
lekarza. Niewymowne uczucie zadrgało w sercu mo­
jem, a światło cieniujące na twarzy palce olbrzymie 
lekarza zdało mi się żywotną siłą z  ̂ zdrowej ręki do 
słabego ciała wchodzącą... I sine już usta różowym 
ożywiły się rąbkiem, rysy twarzy śmiercią przecią-
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gnione z ao k rąg la ły  s ię  pomału, ledw ie  dojrzany rumieniec ro z ­
chodził  się powoli po bladych l icach ,  pow iek i ciężkim ruchem 
podnosi ły  się do góry, oczy  sk lanne  i nieruchome nab ie ra ły  
b a rw y ,  św ia t ła ,  ruchu i życia . . .  I pociągnął  raz  je s z c z e  sz e ro k ą  
d łonią ,  i w z n ió s ł  ją  w  jednej t rzym ając  mierze, jak  gdyby mocą 
tej silnej dłoni u t r z y m y w a ł  śmierć ula lu jąeą  nad ł ó ż k i e m ; w  lej 
ch w il i  u w ie rz y łe m  w  stuczne życ ie  o którem mi wczora j  mów i ł. 
Chora powolnym ruchem obróci ła oczy w ko to  siebie, i  snąc 
w s z y s tk ic h  poznała, bo g łosem chociaż cichym, ale swoim, zw ys 
czajnym  prawie,  przem ów iła  do lekarza .

Pan ie  Szmilian ; czy  n iemasz ju ż  żadnego sposobu rato­
w a n ia  mnie.

Zam ilk ła ,  spo jrza ła  na Marię, która d rżąca obok stała ,  w z n io ­
s ł a  oczy do góry, ustami lekko p o ru sz y ła ,  ale bez w yraźnego  
g łosu ,  i tym samym porządkiem życie  stuczne s i ł ą  cudowną 
w y w o ła n e  us tępow ało  pom ału ;  sp a d ły  powieki,  zbladłe  p rzec ią ­
g n ę ły  się r y s y  tw a rz y ,  z s in ia ły  usta, i zm ęczona ręka  leka rza  
opadła, i  znow u ten sam stan  nieczułośc i  w rócił ,  środkujący 
m ięd zy  życiem  a śmiercią.

W y s z e d ł  lekarz ; długo s ta łem  bez ruchu, tylko bieg zegara  
k o ł a t a ł  ciągle po sercu, po ż y ła c h  i k r w i ; niemogłem w y t r z y ­
mać tego s tanu ; prosiłem Marii, b y  s ię  na  spoczynek udała, ale 
gd y  odmówiła,  w ybieg łem  trochę na  św ie że  powietrze by ochło­
dzić w zburzoną  k rew .  S iadłem n a  ganku, i obw inąłem  się w  
p ła s z c z ,  zmęczone bezsennością  s k le i ły  się pow iek i .  Sen  b y ł  
m ę c z ą c y ; obrazy gorączką  skreślone k r z y w i ł y  się ciągle przed 
oczym a w  różnych  dz iw nych  zmianach; moje p rz e sz łe  życie  
bez  trosk, życie  młodości  i spokoju p rz e su w a ło  się przed du­
szą,  potem z n o w u  widma tajemnicze s k a k a ły  z tw a iz ą  lekarza ,  
w y k r z y w i a ł y  się i śmiały ,  i znow u  blade ciotki ciało! i Maria 
k rę c ą c a  się  z lekarzem  w  szatańskim  walcu, a  nad tern w s z y s -  
tkiem olbrzymia ręka  p rzez ca le  niebo rozciągnięta, której  o- 
gromne palce w  dziw ne znak i  pogięte w y d a w a ły  się j ak b y  l i ­
te ry ,  biei oglify jak ieś nad k tó rych  w yczy tan iem  u m y s ł  boleśnie 
na tęża łem . Sen mój b y ł  m ocny;  nagle konw ulsy jne  drżenie 
przeb ieg ło  przez w s z y s tk ie  ż y ł y  ; zbudziłem s ie ;  se rce  mi cho­
dem z e g a rk a  k lekota ło  po piersi.

W ró c i łem  do pokoju chorej, zbliżam się  do łó ż k a .  M a r ia  
p o ło ż y ła  g łow ę n a  koniec matczynej  poduszki,  i znużona z a -  
d rz e m a ła ;  ze  s trachem spoglądam na tw a rz  chore j! . . .  Już  było  ' 
po w s z y s lk ie m !... P ię tno  śmierci w y ra ź n ie  w y p isa n e  spojrzało 
n a  mnie. Musiała w  tej chwili  skończyć,  bo zdało mi s ię  że  
ostatnim oddechem podniesiona w arga  zapad ła  w  oczach moich ; 
p r z y ło ż y łe m  drżące ręce  do oczów, i z a k ry łem  tw arz  bojąc się 
b y  się Maria nie  obudziła . . .  Spojrzałem na  zegar ! . . .  sama dw u­
n a s ta ;  sk o ń c zy ł  s ię  p ią ty  dzień,  do trzym ała  śmierć s łow om  le­
ka rz a .  Maria d rzemała spokojnie ; jak iś  w dz ięcz n y  sen  k o ł y s a ł  
s ię  uśmiechem na pięknej tw a rz y  spokojnie z łożonej  na  po ­
duszce,  a na  te jże samej poduszce o jedną  p iędź dalej leży  
m a r tw a  g łow a  matki;  sen spokojny córki, i sen  w ieczny  matki  
tak  ra z e m ;  sen  ży c ia  ig ra jący  i sw aw o ln y ,  i sen  u ro czy s ty  
śmierci tak blisko siebie t.. .

Co cierpiałem w tencza s  dziś próżnemi nie w y d am  s ło w y ,  
to tylko pamiętam że  najwięcej  bałem się by Maria obudziwszy 
s ię  raptem o okropnej nie p rzekonała  rzeczyw is tośc i . . .  Głęboką 
bolesc zam knąłem  w  sercu, b y ła  to p ie rw sz a  w ie lk a  boleść,  có 
kirem zaciemniła  w iosnę  moją, b y ł  to chrzes t  c ierp ienia! . . .  
Schow ałem  św iecę ,  obudziłem Marię powoli, i n iewiem zkąd 
dobyłem mocy, skąd  s łó w  dobyłem, by  ją  namówić do w yjśc ia  
z  tego pokoju ; u w ie rz y ła  w reszc ie  że  niegrozi  żadne n iebezpie­
czeńs tw o i w y s z ł a  do swojego pokoju. Spokojniejszy gdym j a  
odprowadził, chciałem się w y p łak ać ,  a le  żadnej ł z y  dobyć nie 
m og łem ; sucha rozpacz gorączką p ie k ła 'z m ę c z o n e  oczy. Na 
ganku z otwartemi oczyma prześniłem  ca łą  noc, przem arzyłem , 
p rzeczuciem  odgadłem ca łą  p rz y sz ło ś ć  moja już  us ta lona  i 
smutną !...

. N ow V rane,c zaśw ita ł ,  n ow a  epoka dla mnie!  coin przecier­
p ia ł  i sam, i dzieląc Marii s ł u s z n y  ża l  przemilczeć w o le ,  bo 
m e  w ydam  znnuemi s ło w y  tych scen okropnych rozpaczy,  
łz o w  . pogrzebu. W idok  Marii d a w a ł  mi dosyć s i ły  do znosze­
nia  w łasnych  cierpień, pocieszając ją  nie próżnemi s ło w y  ale 
serdecznem współczuciem . Odbył sie nareszc ie  pogrzeb i na­
zajutrz równo ze  św item miała  w yjechać  Maria z ojcem! Roz­
mowa ja k ą  miałem z nim, p rzekona ła  mnie dostatecznie,  że  ra­

zem z śmiercią ciotki w s z y s tk o  dla mnie umarło, że  uczuc ia  
moje i nadzieje powinienem w  sercu  zagrzebać ;  n ieugięty  s ta­
rzec z im ny  na  śmierć żony ,  na  rospacz córki z a s ta w ia ł  sifr 
młodością moją, widokami memi na  p rzyszłość ,  które by  mogłó  
z aw czesne  zb u rzy ć  ożen ien ie ;  jednem  s ło w e m ,  j a  gadałem 
do niego sercem, on odpow iadał  g łow ą, jam p rzem aw ia ł  u -  
czuciem, on odpowiadał  rozumem. P rz y rz e k a łe m  czekać, e z e -  
kać  długie lata, byłem m ia ł  nadzieję,  nic mi p rzy rzec  niechciafc 
dodał tylko w  końcu, że  sam naj lepszym  sędz ią  szczęścia  cór­
ki, a  tego n iew idz i  w  zamęściu zem ną.

—  Tobie potrzeba św iatu ,  a  jej  u s l r o n i a ; w a s z e  drogi roz­
chodzą się, i n igdyby się nie b y ły  zdyba ły ,  g d yby  uw ażn ie j­
szą była żona  rnoja; z re sz tą  za s łan ia ł  się w o lą  dziada,  k tó ry  
się także  z w ią z k o w i  temn sp rzec iw ia ł . . . .

Pobiegłem  do dziada ; ledw ie  mnie zrozum iał ,  p r z e ż y w s z y  
kochaną córkę, p r z e ż y ł  sam s ieb ie ;  sk u rczony  lodem w ie k u  
s łu c h a ł  z z im ną  tw arzą ,  okiem zadziwionem, nierozumiejącemu 
moich unies ień  zap a lc z y w y c h ;  w  końcu  w z ią ł  x iążkę ,  z a c z ą ł  
modlić się za  duszę córki, i mnie k a z a ł  modlić się . Z a  dale­
ko s ta ły  nasze  wieki ,  nasze  uczucia,  abyśm y się zrozum ień  
mogli;  on k o ń c z y ł  życie  d ług ie ;  daleko za  sobą zo s ta w i ł  
w szys tk ie  la t  m łodszych  om am ien ia ; j a  zacz y n a łem  życ ie  u -  
rojeń i nadziei . Na dw^och końcach ży c ia  stojąc nie m ogliśm y 
się rozumieć.

O dszed łem ; z Marią od p rzyjazdu ojca nic nie m ówiłem , w  
czasie słabości matki  nie m yślałem o tern, a  teraz ledwie  c hw il  
k i lka  sami byliśmy, a ża lem przejęc i  m yśle l iśm y tylko o św ie ­
żej s t r a c ie ; m iałem jed n ak że  tyle czasu ,  że  w ym ogłem  na niej 
przyrzeczen ie ,  iż s ię  ze jdziem y wieczorem  w  kaplicy familij— 
nej, w  k tó rą  z rana  z łożono zw’toki umarłej. Chcieliśmy razem  
p o łączyć  ostatnie pożegnanie  nasze ,  i pożegnać miejsce w  
którem na  zawrsze zos tawialiśm y matkę naszą ,  ale pomimo- 
w ol i  snu ła  mi się nadzie ja  że  może znajdziem y sposób rato--  
mania się.

T y s iączne  myśl i  burzą  l a ta ły  mi po g ło w ie ! . , .  Chciałem p rz e — 
módz s i ł ą  mej woli  wTszy s tk ie  trudności, chciałem porwrać  3Ta— 
r ię . . .  i znow u m a lo w a ły  mi się obrazy  mego w y w y ż s z e n i a ; 
wrojowrałem, w  radzie  zas iada łem , i  w a w rz y n e m  u w ie ń c z o n y  
w raca łem  dopominać się o szczęście  moje, o rękę  Marii ...  i 
z  nią  wchodziłem w progi domowe, pędziłem w  ojczystej z a ­
grodzie, w  wiejskie j  ustroni życ ie  spokojne, wspólne ,  życie  r a ­
ju . . .  dobry ojciec dla sw ych  dzieci, dobry pan dla w łośc ianów ^ 
poży teczny  ziomek dla rodaków .. .  to zn o w u  zbudzony r z e c z y ­
w istośc ią  łam ałem  ledw ie  co poklejone obrazy, b y  n ow e  kreśl ić’ 
chim erycznym  w y o b ra ź n i  pęzlem ; m arzy łem , i budziłem sie' 
na  p rzem iany .

Ju ż  się w ieczó r  zbliża ł;  j a  ciągle zadum any  biegałem po 
pustych  ogrodu ulicach nie  zw a ż a ją c  na je s ie n n y  wiater ,  k tó ry  
j ę c z ą c  po suchych liściach z d rzew  opadłych mroził  mnie s w o ­
im powiewrem ; na  deszczyk  p rzen ik l iw y ,  k tóry  mnie na  w s k ró ś ; 
przechodził , k iedy  raptem na zakręcie  u l icy  zdybuję l e k a r z a ;  
od śmierci ciotki nie w idz ia łem  go prawie, albowiem siedz ia ł  
ciągle u siebie.  Z b l iży ł  się do mnie jak  zw yczajn ie ,  ale wyraz-  
tw arzy ,  ust i oczów  b y ł  różny ,  ciemne św ia t ło  oczów j a k b y  
odbrzask uczuc posępnych  c ien iow ało  się na  całej tw a rz y ,  o- 
sw iecało  uśmiech z ło ś l iw y  ust , i nadawTało całemu w yrazow i,  
cechę jakąś ta jemniczą i ciekaw'a.

P ró ż n y  ża l !  zagada ł,  n iegodny ż a l ! . . .  t raciłem i j a  w ie le  
w  życiu ,  ale zimny pa trza łem  na te zdarzenia,  j a k  na  z w y ­
czajne życ ia  k o le je ;  burzom czo ła  nie  ug ią łem ; ja  traciłem, ale 
w ięk sze  i częs tsze  b y ł y  r a z y ; p rze trw ałem , i te raz  śmieję się* 
a ty młody, s i lny ,  z a  pierwrszym  podmuchem b u rz y  k u rc z y sz : 
się ja k  robak, zg inasz  jak  trzcina, d rzesz jak  kobieta.. . .

—  N ieznasz  po łożen ia  mego; p rze iw a łem .
— J a  go nie znam ! i coż je s t  czego j a  nieznani; odpowie­

dział,  i podniósł dumne o c z y ;  dawno tajemnica twoja dziecin­
na  p rzes ta ła  byc tajemnicą dla m n ie ! . . .  W ie lka  dziwna ta jem­
nica!  kocha łeś ! . . .  bo się  to j u ż  sk o ń c z y ło ;  miałeś wriosnę,, 
m iałeś lato, u ż y w a łe ś ,  powunieneś b y ł  u ż y w a ć ;  teraz jesień.,, 
zapomnij i ucz się, by cię z ima gołego, nie porosłego w  p ie ­
rze  nie  za s ta ła .  Miłość, to cacko chwil  kilku, żądza  u ż y w a ­
nia, burzenie się k rw i  młodej;  se rce, to drżenie n e rw ó w  n i e -  
zahar tow anych . . .  to nie  życie!  to nie istota r z e c z y ! ,  . t o  p różna  
przedmowa, obrazek, ty tu ł ! . . .  T u !  dodał z ręką  na czo le ;  tu 
życie!  tu św ia t!  św ia t  nauki,  która w ęz łem  silnym ł ą c z y  b y t  
z  n icośc ią ,>w ieczność  z py łem , tu nieśmier telność , tu  n a jw y ż ­
sze  bóstwo! . , ,  rozum !. , ,  a  s z k o ła ! , . ,  nie gwiazdy, niebo, z i e —



m ia! próżna lo deklaraacia, soko la  g ró b !... bądź c ie rp liw y  i 
ucz  s ię ! . . .  P lą c z  i uczucia zo s ta w  baw ełn ianym  duszom ; du ­
sze  z  że laza , dusze m ęskie kartu ją  się  w  ogniu, nie p ękają  w  
k u r z y !...

I  zam ilk ł, a le  okiem w e  mnie w cisnięlem  k o ń czy ł zacz ę tą  
anow ę; zd aw a ło  się, że ja k  w  ow ej no cy  z  ręk i jego w y la ty ­
w a ły  cząs tk i ży c ia  stucznego, tak  teraz z oczów  jego s trz e la ­
j ą  w e m nie ły sk a w ic e  now ycb  m yśli, i now ych ta jem nic ; m a­
g n e ty czn ą  s i łą  w zroku  sw ego  zacz a ro w a ł m nie. Nie m ów iłem  
n ic  bo mi daw ne sło w a  p rzestraszo n e  u c iek ły , a  now e pom ału 
w y w ija ły  się  z ło n a  g ło w y . Po chw ili u roczystego  m ilczenia 
ś c is n ą ł  innie za ręk ę , i g łosem  ja k  zaw sze  w ym ow nym  d o d a ł__

—  K ochałeś tę cio tkę !... będziesz j ą  ra z  jeszcze  w id z ia ł. 
O d w ró c ił się , i szybkim  z n ik ł krokiem .

B iegałem  ja k  szalony  po ogrodzie; now e m yśli s iln ą  w olą  
le k a rz a  w y w o łan e , lab iryn tem  p o w ik łan e  sk a k a ły  po m ej g ło ­
w ie, a ostatn ie jego  s ło w a  dzw o n iły  m i tajem niczym  głosem  
w  uchu. W  każdem  drzew ie obnażonem  zdaw ało  mi s ię  w i­
d z ie ć  duchy jak ie ś  dziw ne olbrzym iem i okalające mnie ram io­
nam i! z każdej u licy  św ie c iły  mi oczy trupie  c io tk i; strach  
n ie z n a n y  zim ną d reszczą  la ta ł po ż y ła c h  moich.

Bez przytom ności p raw ie , n ieśw iadom y siebie , zaszed łem  
do mego pokoju, i rzuciłem  się ubrany  na  łó ż k o . Niewietn czy  
spa łem , czy  m arzy łem ; to ty lko  pam iętam  że  k re w  gorączką 
rozpalona  tań co w a ła  w  fan tasty czn y ch  obrazach po m ózgu m o­
im . B arw y  obrazów  daw nych  i now ych  pom ieszane w  d ziw ną 
m ozaikę, to się isk rz y ły , to znow u  zac ie in ia ły  i m glistą  k ry ły  
p o w ło k ą ....

I  w  tej ch w ili! ... czy  snu  z jaw ien ie , c z y  widmo gorączki, 
c z y  m ara w yobraźn i, c z y  duch z  grobu w y w o ła n y  sp o strze ­
g łem  tuż ko ło  siebie postać schorow aną i b ladą zm arłej c io tk i! ... 
W id z ia łem  j ą  w y ra ź n ie , z taż  sam ą tw arzą , tem iż oczym a 
•wpół ożyw ionem i s i łą  m agnetyczną le k a rz a , i  n aw e t zdało  mi 
s ią , iż  w idzę nad tą postacią  ulo tną, w ynoszącą się o lbrzym ią 
rę k ę  lek a rza , ja k  w tenczas nad łóżk iem  śm ierlelnem ... T ak  b y ­
łe m  zm ęczony , że  bez  w rażen ia  p raw ie , bez żadnego zadziw  ie ­
n ia  pa trza łem  na  to z jaw isk o .

O cknąłem  się , p rze ta rłem  o c z y ; w szy stk o  zn ik ło , tylko 
w  p ó ł o tw artych drzw iach  s ta ł  lekarz  z  zim nem  obliczem, okiem 
w y tężo n em , i taż  sam ą rę k ę , jakem  p ierw ej w idzia ł, trzy m ał 
w y c ią g n ię tą  z  w yprężonem i ż y ła m i... i w y rz e k ł g łosem  czy  
pew uoścs, c z y  za p y ta n ia ....

—  W id z ia łe ś ! ...  i  w y s z e d ł . . . .
Jii w ten czas pew nie n ie  sp a łem ; całej ten sceny  u ro czy ­

sto śc ią  ja k b y  e lek try tcznem  uderzeniem  w skroś p rze ję ty , s ta ­
łem  na  środku pokoju, i chronologicznym  porządkiem  p rzech o ­
d z iłem  w  m yśli w sz y s tk ie  zd arzen ia  k tó re się  w- p rzeciągu  k ilku  
d n i tak  ttum nie p rz e su n ę ły . N ieum iałem  nic sobie w y tłu m aczy ć , 
a le  w  tej chw ili w e w sz y s tk o  u w ierzy łem , i gdyby w  tenczas 
za ra z  b y ł p rz y sz e d ł le k a rz , b y łb y  mnie z a s ta ł  zupełn ie  p rz y ­
gotow anym , b y łb y  ślepo m nie z a  sobą pociągnął w  ciem ne i 
tajem nicze państw o  duchów, k tó re mnie ju ż  od daw na w' jego 
przy tom ności dreszczem  przechodziło , z  ócz ły sk a ło , z b rzy d ­
k iej w y z ie ra ło  tw a rz y , d źw ięczną m ow ą nam aw iało  i czarow ało .

On n ie p rz y sz e d ł; k re w  o sty g a ła  pom ału ; z  pam ięcią w róci­
ło  do m yśli p rzy rz eczen ie  w id zen ia  s ię  z  M a rią ; w olnym  kro­
kiem  poszedłem  do k ap licy . O żyw iony ostrym  w iatrem , k tó ry  w il­
czy m  w yciem  szum ia ł nad domem, ogrodem, i  c a łą  okolicą, po­
stan o w iłem  m ilczeć o tern calem  zdarzen iu , osobliw ie przed Ma­
r ią ;  n a  jej w spom nienie p taw d z iw a  m iłość m łodzieńcza ro z la ła  
s ię  dobroczynnem  gorącem  po p ie rsi mojej. W szed łem  do k ap licy .

K aplica odziana b y ła  kirem  od ra n a ; w iatr w b iegał przez  
szcze lin y  d rzw ió w  i okien, sze le śc ia ł żałobnym  pokryciem , ru ­
s z a ł  św ia tłem  lam py, k tóre k o ły sz ą c  się  za jego pow iew em  ol­
brzym ie rzu ca ło  cien ie  na  k o losa lny  k rz y ż  b ia ły  na  środku z a ­
w ieszo n y , b arw ą kościo trupa od czarnego sukna odbijający się 
po b ia ły ch  pom nikach, po z ło ty ch  napisach, i trupich g łow ach . 
P o  obu stronach  w y s ta w a ły  z  dna czarnego dw ie g łów  ludzkich; 
po jednej stronie  g ło w a s iw a  i ły s a  palcem  w ieku  odznaczona, 
n a  której bladych i p rzeciąg łych  licach  św ia tło  lam py i uczucia 
osta tn ie  z  g łęb i la t  i zdarzeń  w ydobyte  w  różne  cieniu jąc się 
k s z ta ł ty  z d a w a ły  się być  w a lk ą  ży c ia  i śm ierci; po drugiej s tro ­
n ie  g ło w a m łoda n iew ieśc ia , k tó re j ry sy  pełnem  życiem  zao k rą­
glone ża l głęboki nieruchom ością posągu  p o w ló k ł; oezy z jednej 
s tro n y  w pół um arłe , porcelanow e, św ie c iły  się  ty lko  św ia tłem  
la m p y ; po drugiej stronie oczy  m łode św ie c iły  się łzam i ja sn e -  
m i. B y ł to dziad i w nu czk a , m odlili się  nad  grobem córki i ma­
tk i;  dw a pokolenia p rzec iw n o leg łe  nad pokoleniem  środkującem ...

osta tn ia  pam iątka i ostatn ia nadzie ja  zm arłej, stojące nad je j z w ło ­
kam i. P o n u re  by ło  m ilczenie, ledw ie czasem  p rze rw an e  stłum io­
nym  w yciem  w iatru , szeptem  n iew y raźn y m  modlącego się s ta r ­
ca i gorącem  w estchnieniem  d z iew cz y n y  m g łą  ułatiijącem  po zim ­
nem  p o w ie trzu ; a n ieruchom y i su ro w y  w y ra z  boleści u k rzy żo ­
w anego  Z baw icie la  spog lądał z gó ry  na  tę  scenę ża łobną ode­
rw an ą  z  obszernego dram atu ż y c ia  ludzkiego. W sz y s tk ie  moje 
m yśli w zburzone, m yśli lo tne, m yśli ciem ne, uczucia p łom ien i­
ste  i ża łobne w z d ę ły  pierś moją, i gorącą  łz ą  ro zrz ew n ien ia  
śc iek ły  na  zim ną tw arz , a z n ią  u la ty w a ły  pom ału w sz y s tk ie  c za r­
ne m ary, k ru k i szarp iące  tajem niczem  zak lęc iem  lek a rza  w y w o ­
ła n e . D ługo sta łem  n ieporuszony  i n ie p o s trz e ż o n y ; d ług ie  chw i­
le biciem  m ego se rca  rachow ane p rz e b ie g ły  w  u roczyste tn  mil­
czeniu . P o w s ta ł  s ta rz e c  z s in ia ły  od zim na, pow lók ł zag asłem  
okiem, spojrzeniem  zg rzy b ia łeg o  d z iec ińs tw a w koło  siebie, po­
s trz e g ł nas , i d rżącym  rz e k ł g łosem  p rzy k ład a jąc  w y sc h ły  p a ­
lec do ust.

—  Cicho d z ie c i!... moja A n to sia  sp i.
B iedny sta rzec  ze  sp leśniałego skarbcu  sw oich  pam iątek w y ­

dobył m oże obraz córki śpiącej snem  niew inności. B iedny s ta r ­
cze !  oby się pop lą tana  pam ięć tw o ja  n ie ro z w in ę ła ;  okropne 
by łoby  obudzenie po tak  p ięknym  śnie.

—  Cicho ! sz ep n ą ł raz  jeszcze  ; ja k iś  zapom niany, w iekiem  
zak lę ty  uśm iech w y d o b y ł się na z w ięd ły ch  ustach , ob łąkan iem  
odbił się  n a  starej tw arzy , i w lekącym  się  k rokiem  w y sz e d ł 
z  kap licy .

Z bliży łem  się  do M arii, uk ląk łem  razem  z n ią  na  kam iennej 
posadzce, pod k tó rą  z ło te  nasze  sp o c z y w a ły  nadzieje grobow em  
w iek iem  na  zaw sze  zam knięte, i długo w  m ilczeniu m odliliśm y 
się m odlitw ą i m arzeniem . B yłem  tak  odurzony , że  s łó w k a  je ­
dnego w y rz e c  nie m o g łem ; p ie rw sz a  podniosła  się  M aria, o -  
ia r ła  oczy, i w z ią w s z y  mnie za  ręk ę  ; drugą po d n ió słszy  do g ó r y :

—  N asza  m atka s ły s z y  nas! rz e k ła  do m nie ; za  je j po­
zw oleniem  w ieczn ą  ci m iłość p rzy rz ek łam ; i p rzy rz eczen ia  me­
go św ięcie  dochowam . Ojcu p o słu szn ą  być  pow innam , ale rek i 
mej nieoddam ty lk o  tobie, chybabyś sam  tego żą d a ł odem nie; 
jestem  odtąd tw oja, p rzysięgam  ci to na pam ięć m atki n a s z e j ; 
je s te śm y  m łodzi, m iejm y w  bogu ufność, w ia rę  w  s ie b ie ! ...  A  
te raz  mój kochany p różny  m nie d ręczm y się  żalem , pożegnajm y 
się na grobie naszej matki, i rozejdźm y w  nasze  d rog i; m iłość 
będzie nam  p rzew odn iczyć , a może k iedyś w ese li i sz częś liw s i 
w itać  s ię  będziem y na  tym  sam ym  grobie.

P ię k n a  je j tw arz  za jaśn ia ła  na tchn ien iem ; s ło w a  p e łn e  w y ż ­
szego zap a łu  n iew ypow iedzianą  harm onią trą c a ły  o w sz y stk ie  
se rca  mego s tru n y : w  lej chw ili, kochałem  ty lko , w ie rzy łem , 
ufałem , św ię tą  p rzy sięg ą  s tw ierdziłem  p rzy rzeczen ie  w iecznej 
m iło śc i... i w yszliśm y.

Idąc pom ału do domu, dow iedziałem  się  od Marii, ja k  jej 
ojciec cudem p raw ie  uw iadom iony o p lan ie  m atki przerob ien ia  
dziada n a  n a sz ą  stronę , planie k tó ry  pow oli b y łb y  się  pew nie  
udał, raptem  p rzy jech aw szy , za raz  mu rzecz  c a łą  inaczej w y ­
s ta w ił;  ja k  dziad na  w szy stk ie  proźby córki i w nuczk i odpo­
w iad a ł w idokam i niemi na p rzy sz ło ść  moją, m łodością  moją, 
z której się  m ia ł w y w in ąć  k iedyś m ąż w ie lk i ; a  na koniec pod- 
budzony przez z ięc ia  w y rz e k ł niecofnione „ ta k  chcę, i tak  być  
m usi!“  S tarcze  n iechciałeś b y  ci córka um arła , a  p rzecież  n ie ­
s ta ło  się  gw oli tw o je j; chciałeś ro ze rw ać  dw a m łode serca , i 
s ta ło  się  ja k  c h c ia łe ś ! ...  D ziw ne lo su  z rząd zen ie ! ...

D ługo żegnaliśm y się s ło w y , p łaczem , śc iśn ien ieiem  r ę k i;  
m y cośm y się  w  w iośnie naszego  ży c ia , w  w iośnie roku  w ita li 
i pokochali, żegnaliśm y się te raz  sko ła tan i b u rzą  losu , otocze­
ni burzą  je s ie n i!

8 .
Chodząc u siebie  po pokoju, czeka łem  dnia, bo sp a ć  nie 

m ogłem . P rz eży łem  w  samotnem m arzeniu , ca łe  raz  ju ż  p rze ­
ż y te  życie , przeczu łem  w  sam otnem  dumaniu c a łą  p rz y sz ło ść  
m o ją ; a w sz y stk ie  m yśli i uczucia k rę c iły  się  około m iłości, 
k tó ra  z c a łą  w ład zą  se rce  moje o p an o w ała ; w  ciasne ram y chw il 
k ilk u  m ieściłem  w szy stk ie  obrazy, s tanow iska , p o m y sły , do­
m niem yw ania, i  p lany . Nagle isk ie rk ą  z a lliła  w  g łęb i d u sz y  
m y śl now a, płom ieniem  ogarnęła  m nie w  m gnieniu o k a ... Od* 
dziada w sz y s tk o  z a le ż y !... lek arz  którego m oralnej w ła d z y  do­
znałem  nieraz, le c z y  go, ma w ie lk i  w p ły w ...  tak , on m oże w s z y ­
stko przerobić je ż e li  zechce, a zechce pew nie, bo mi w y ra ź n ie  
sp rzy ja  m nie jednem u z całego domu d aw ał c iąg łe  dow ody sw o ­
jej p rzychy lności, p rzy jaźn i n a w e t; i coż mu to m oże sz ito d z ił



pomódz mnie! . . .  Nadzieja za tę tn i ła  moeniejszem biciem s e rc a ! . . .  
O! ta nadzieja, je s t  to f a ł s z y w y  ognik co s ię  w ędrow cow i poka­
z u je ;  p rzy  ostatniem n aw et  pomazaniu w is i  jeszcze  nad umiera­
j ą c y m !... Mało j e s zcze  uczony w  szko le  doświadczenia nie by ­
łem  się  p ozby ł  j e s zcze  tej poetycznej  b ły sk o tk i ;  poleciałem 
do lekarza .

Po  raz p ie rw s z y  szed łem  do jego pomieszkania, a taką  ta ­
j em nicą  otoczone by ło  ży c ie  jego, że  nie bez d reszczy  sz e ­
dłem. Niespodziewanie zas ta łem  d rz w i  w p ó ł  o twarte. W s z e ­
d łem ;  p ie r w s z y  w z ro k  poświęcony b y ł  dawno tłumionej cie­
kaw ości .  Na stole za rzuconym  papierami s ta ły  obok siebie a la­
b as t row a  lampa rzadkiego k sz ta ł tu ,  i trupia  g ło w a  niepospoli­
tej  w ielkości;  p rzy  łó żk u  mnóstwo broni różnego rodzaju,  róż­
n ych  w ieków , i ki lkanaście  buteleczek bardzo drobnych, p e ł ­
n y c h  p ły n u  różnobarw nego ;  w  jednym  kącie  sta ło  mnóstwo xiąg ,  
w  drugim, narzędz ia  do p rzy rz ąd zeń  chemicznych s łu ż ące .  Sam 
p a n  Szmitian s ta ł  obrócony tw arzą  do o kna ;  za trzym ałem  się 
chwilę ,  i n igdy tak  p iękną  nie w y d a ła  mi się ta postać ,  jak  
t e raz  k iedy tw a rz y  brzydkiej niewidzialem. Zb liży łem  s i ę ; 
tw a rz ą  spoglądał w  okno, j a k b y  się p rz y p a t ry w a ł  burzy  huczą­
cej na dw o rze ;  a uśmiech jego j a k  z a w s z e  sz yde rsk i  z d a w a ł  się 
b y ć  najgraw aniem  spokojnego c z ło w ie k a  ze  wzburzonej  na tu ry .

Obrócił się do mnie bez żadnego zadziwienia,  i nieruchome 
w c i s n ą ł  w e  mnie oczy.

—  Czekałem cię ! p o w iedz ia ł  i zamilkł.
—  P rz y z w y c z a jo n y  że  za w s z e  praw ie  na jskry tsze  myśli  

moje zg a d y w a ł ,  ośmieliłem się na to powiedzenie, i  s ł o w y  w y -  
m ow nem i-nadz ie ją  i miłością przedstaw ia łem  mu proźbę moją...

—  M ilczał  ciągle, ciężkim tylko wzrok iem  sw oim  c isną ł  
g łow ę  i se rce moje, uśmiech z łoś liw ie  sza tański  prze lec ia ł  ł y -  
sk a w ic ą  p rzez  tw a r z ;  oczy za lsn ę ły ,  i jak  pochodnie, j a k  s t rza ­
ł y  p a l i ły  i r a n i ły  m nie :  z a k r z y c z a ł  nareszcie  do mnie głosem 
donośnym ; p raw dziw ie  zak rzycza ł ,  bo każde słowo, każda  z g ło ­
s k a  pe łnym  głosem w ylana,  dzw on i ła  po c a ły m  pokoju, a głos 
chociaż z a w s z e  harmonijny, b y ł  tak różny  od zw ycza jnego ,  jak  
h u k  fali w zburzonych  od m ruczen ia  strumyka, a każde  s łow o  
piorunem mnie raziło , a  każda  pauza b y ła  d ługa  i okropna,  
c iężąca  nademną j a k  suchy  w ia tr  pu sz czy  w  pośród burzy.

— J a  ? j a  mam być  sp rę ż y n ą  twoich  in tryg  miłosnych,  i 
c zyżeś  mnie dotąd nie p o z n a ł? . . .  Ja ,  k tó ry  dawne życ ie  ciała, 
ż y c ie  p y łu  rzuc i ł  za  s ieb ie ;  j a ,  k tó ry  w  piersi  zagrzebałem , 
l a w ą  za la łem , popiołem zasypa łem  w s z y s tk o  co by ło  ziemskiem 
i  ludzkiem; j a  mam być teatralnym powiernikiem, w ę z łe m  pię­
cioaktowej f a r s y ? . . .  I  ty ,  k tó ry  boisz się mego oka, boisz ru­
dych  włosów , boisz tw a rz y  życiem przepalonej,  tchnieniem gro­
b u  zbrzydzonej,  ty  śmiałeś przestąpić  progi moje żeb rak u  mi­
ł o s n y ! . . .  Jażbym  n i s z c z y ł  w ła s n e  dz ie ło ? . . .  chciałem rozerw ać  
ten  w ę z e ł  śm ieszny ,  pasek  dziecinny, i z e rw a łem  ; moją w o lą  
sp row adzony  ten g łupi  s ta rzec !  Co chciałem to zrobiłem, boś 
t y  b y ł  mój, ty  b y łe ś  moją w łasn o śc ią ;  koło ży c ia  twego w e ­
sz ło  w  k a rby  moich dzia łań ,  bo j a  chciałem w y k u ć  zdrój ze  
s k a ł y ,  i sk rę  z  k r z e m ie n ia !... k rzesa łem  miękkie  d rzew o ! . . .  
Chcia łem z n iem ow lęcych  pieluch ciała ,  ducha ożyw ić ,  w s k rz e ­
s ić ! . . .  Jam cię e le k t ry z o w a ł  widokiem nowego św ia ta ,  i no­
w y c h  o b r a z ó w ; jam  cuda ca łego  św ia ta  w  galw aniczne  uk ład a ł  
kolum ny, by  cię p o ru sz y ć ;  jam ciebie m ag n e ty zo w a ł  okiem rno- 
jem, nauką moją,  tajemnicą moją, bo chciałem młode ży c ie  w c ie ­
l ić  w  la ta  moje, aby  to co może kiedyś św iatu  w ieczno trw ałem  
słońcem  z łona  grobów zaświecić  nie za s tyg ło  w stare j k rwi,  
w p ó ł  drogi nie u rw a ło  się!. . .  T y ś  by ł  moim, bo ci natura da­
ł a  życ ie  ro b ak a ;  jam  cię p r z e tw a rz a ł  n a  życie  ducha. Odrzu­

casz! . . .  idź w ię c  i p e łz a j !  jedno z łu dzen ie  więcej na drodze 
ż y w o ta  mego!.. . Dąb silny, w iek o w y ch  burz św iadek,  n ie z e g n ę  
się  ł a t w o !... Idź trzcino ! przeniosłeś  kobietę, j a b łk o  zgn i łego  
m o rz a !  kąsa j  w ięc  w  popiół!, . ,  p oznasz  kob ie ty !  zdradzony ,  
zdradzać będz iesz! . . .  Bez siły', bez s te rn ika ,  bez n auk i  w y ż s z e j ,  
bez kompasu, burzą  namiętności z  żag lów  odar ty s ta tek  p ł y w a ć  
będziesz  po morzu m ie rn o śc i !... ni s łońcem  w  dzień,  ni g w ia ­
zdą  w  nocy  zaśw iec isz !  ni aniołem w  niebie, ni sza tanem  w  
p i e k l e ! A  k a rą  tw o ją  będą żądze  wie lk ie  p rz y  małyrch  zdolno­
ś c iach ;  okiem tęsknem  rzucać  będziesz w  św ia t  daleki, p ięk n y  
i czarujący,  ale nogą c iężką  n iezm ierzysz  tych  p rz e s t r z e ń  n ie ­
z m ie rz o n y c h !... Niski,  pe łza jący ,  znudzony, p rze ina rzysz  i prze-  
tęskn isz  życie ,  przedumasz m yśl  samobójstwa ; duch nijaki  prze-  
b łądzisz  c a ły  w ie k  nad granicznym  p iek ła  potokiem!. . ale śmierć 
piorun, nie dotknie ciebie, bo piorun w y ż s z e  łam ie  g ł o w y ;  ro ­
baki giną natura lnym  rozbiorem części  chemicznych...  Id ż ! . . .  
s k r z y ż o w a ły  się drogi nasze, i bodaj się nigdy nie z d y b a ły ;  a 
je ż e l i !  jeże l i  się zdybią! . . .  t y  w ro g a  zdyb iesz ! . . .

Długo sz u m ia ły  mi w  uszach  s ło w a  lekarza ,  głos jego  
g rzm iał  po powietrzu ,  oczy jego p a l i ły  mnie, chociaż dawno 
ju ż  siedzia łem  u siebie, cierpiąc ból g ło w y  n ieznośny ,  i t r aw io ­
n y  palacą gorączką. . .  Ale m łody  w y t r z y m a łe m ! . . .  i  w  godzin 
kilka  za  m urow aną  bramą dworu dwoma ulicami p r z ec iw leg łe -  
mi oddala ły  s ię  dwa p o w ozy! . , .

9.
W ró c i łem  do stołecznego miasta w  dom p o w a ż n y  s u ro w e ­

go s t ry ja .  Długo jeszcze  bladłem nad staremi x i ą ż k a m i ; a le  
p różne  b y ł y  u s i ło w a n ia  m oje ;  nie  tak  ła tw o  p rzeb rzm ia ły  s ło ­
w a  lekarza ,  jego rozmowy, i obrazy w y c z a ro w a n e  z  ło n a  m e ­
g o ; a  miłość do Marii p rz e ż y ła  i nauki, i p ie rw sz ą  ż y c ia  -wio­
snę .  Z  cichych nauk  w  szalone rzuca łem  się z ab aw y ,  a le  c z y  
w  samotności,  czy  w  ruchu nie mogłem przegiąć  s k r z y d e ł  m o­
ich w  jeden  k ie ru n ek  zag ię tych . . .  ciągle koehałem, m arzy łem  
i żądałem .. . .

Zg ad ł  le k a rz ! . . .  w e  dw a  lata  po tych zd a rzen iach  p rzy ch o ­
dzi do mnie p rzy s to jn y  cz ło w iek ,  i p rzy n o s i  l is t ! . , .  L is t  to b y ł  
Marii, p ie rw szy ,  chociaż Ja tomy ca łe  p isa łem; ściskam go, c a ­
łu je ,  otwieram .. . .  Mnóstwo s łó w ,  rzeczy  m ało ;  ojciec żąda ,  i 
nakazu je  aby  s z ła  za  m ą ż ;  pamiętna na p rzy s ięg ę  p ros i  mnie 
o radę,  i dla tego p o sy ła  l ist  ten p rzez sw e g o  u r z e c z o n e g o .  
P ię k n a  miłość , p iękna  log ika! . . .  S iadłem, odpisałem i pozw oli­
łe m ! . . .  Zmieniła  się, bo się  w s z y s tk o  zmienia,  chw ila  do chwili  
niepodobna,  liść do liścia niepodobny, dobrze m ó w ił  l e k a rz ;  
a m ów ił  to w  u l icy  l ipow ej! . . .  T a k  się  sk o ń c zy ł  mój epizod m i­
ło s n y !  Żem kochał ,  do śmierci  kochał, b y ło b y  śm iesz­
nością pow iedz ieć ;  a le  kto  z n a  se rce  ludzkie ł a tw o  u w ie rz y ,  
że  ten epizod w p ł y n ą ł  na  całe ży c ie  moje. Myśli  moje w ie lk ie  
przem arzy łe in  bez s k u tk u ;  uczucia  moje p on ik ły  isk ram i bez  
p łom ienia!  L eka rz  zgadł, a dziad poczciw y om y l i ł  s ię ! . . .  W i ­
doki p iękne s p e ł z ły  na n i c z e m ; a j a  mimo nauk  i ta len tów  
próżnemi żądzami w y la tu ję  n a  św ia t ,  tęsknię  z a  tein co tam 
gdzieś daleko, za  m g łą  m arzeń m o ic h !...

P rz e ż y łe m  i p rze t rw a łem ;  a przecież bez ro z rz ew n ien ia  n ie  
mogę przypomnieć sobie scen mojej w io sn y ! . . .  Ciotka poczc i­
w a  i kochana ;  ulica moja lipowa, i Maria nie  r z eczy w is to śc i ,  
ale Maria w yobraźn i  m o je j ; pamiątki drogie! . . .  w y  g w iazd y  ino-- 
jego z a ra n ia ! . . .  rozczulonem was* za w s z e  śledzę okiem po z a -  
sępionem niebie ży c ia  mego!...  i  choć chm ury  czarne o k o l i ły  
mnie, widzę w a s  sercem 1 duszą!. . .

®5KiessssilŁ ssaótl p ą r y s f e i e l s  wychodzić będzie i w nadchodzącym roku 1845, w takim samym 
formacie i takiejze obiętosci jak  dotąd. Obok opisu mód zawierać będzie powieści oryginalne, rysy  oby­
czajowe, opisy okolic, poezie, nowiny literackie, anegdoty, doniesienia ze świata artystycznego, i spraw o­
zdania  ze sztuk granych na scenie lwowskiej. Co do rycin w których juz  i teraz znaczna widać wyższość 
od robót dawniejszych p. Wejdla, takowe będą ile możności do doskonałości posunione. Ł Oprócz nich do­
dawać się będą w znaczniejszych porach rysunki strojów; i tak w numerze pierwszym z nowego roku z a ­
łączony będzie krój^ paryskiej koszuli, a to celem upowszechnienia tak wybornego wynalazku kra jan ia  wy­
godnych koszul, który u nas bardzo mało je s t  znany i dotąd zostawał prawie w tajemnicy; dla trudnią­
cych się szyciem koszul, rysunek tej koszuli będzie dany w naturalnej wielkości tak, iż każden, zmniejsza­
jąc i powiększając tę formę, będzie mógł z niej korzystać. Dla majstrów krawiectwa tak jak  i dotąd z a ­
łączać się będą rysunki krojów sukien. Cena zostaje ta  sama jak  w roku bieżącym.

Z numerem niniejszym t. j .  26. kończy się prenumerata z roku 1844, przeto redakcia uprasza o 
wczesne zamówienie na rok następny. Prenumerować można po wszystkich pocztamtacli w kraju i z a g ra ­
nicą, tudzież w kantorze pod liczbą 301, przy placu Ferdynanda we Lwowie.
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